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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
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W Paryżu Sociótć M utuelle de P ub licitó  A. L orette, directeur, Rne R ougem ont 14.
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*  publiczne po 2 kor, od wiersza.
W  num erze popołudniowym , wychodzącym  w poniedziałki i dni pośw iąteczne, zam ieszczone
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Bitwa pod 1 twowei
T a k  ju ż  n azw ać  m ożna  d z is ie jszą  sy tu a c y ę  

w o jenną . 'Po g w a łto w n y c h  w alk ach , k tó re  się 
odi>yłyr p rzed  d n iam i k ilk u  n a  obu  sk rz y d ła c h  
g a lic y jsk ie j arm ii, p rz y sz ła  k o le j n a  p od jęc ie  
da lsze j en e rg iczn e j o fen z y w y  przez c e n tru m  
w o jsk  sp rzy m ierzo n y ch , k tó re  k o n c e n try c z n y m  
pochodem  o p asy w a ć  za cz y n a  sto licę .
■"Gdy a rm ia  ar-cyks. Jó z e fa  F e rd y n a n d a , w y­

z y s k u ją c  f a k t  za ję c ia  S ien iaw y , bezzw łoczn ie 
p u śc iła  się n a  pośc ig  n ie p rz y ja c ie la , za jm u jąc  
n a d  S anem  1* i s k  o r  o w i c e, na p ó łn o cn y  za­
chód od S ien iaw y , C i e p l i c e  od S ie n ia w y  n a  
pó łnoc i w y p ie ra ją c  R o sy a n  n a  C e w k  ó w  k u  
p ó łn o cn em u  w schodow i, d o ch o d z ąc  tem sam em  
do  lin ii g ra n ic y  k o lo  T a m  o  g  r  o d  u, idzie  
n a tu ra ln ie  o u b ezp ieczen ie  lew ej flan k i, o raz za­
p ew n ien ie  sw o b o d y  w o jskom , o p e ru ją cy m  w 
k ie ru n k u  L w ow a. Z arazem  je.st to  zag ro żen ie  t y ­
łów" arm ii ro sy jsk ie j, n a  p ó łn o c n y  zachód  o d  
L e ż a jsk a  s to ją c e j w  w id łach  W is ły  i S anu .

O p eracy e  w  k ie ru n k u  L w ow a m a ją  c h a ra k te r  
ty p o w o  o k a la ją c y . A rm ia  M a ck e n sen a  z obu 
s tro n  K ra k o w ca  p o s tę p u je  n a  O l e s z y c e  i 
L u b a c z ó w ' ,  w po łow ie  n iem al linii k o le jo ­
wej J  a  r  o  s 1 a  w— Ił a w a II u s k  a . W  k o m u ­
n ik a c ie  'dzisiejszym  n acze ln eg o  k ie ro w n ic tw a  
arm ii n iem ieck ie j w y m ien io n y  je s t  da le j o d c in ek  
Z aw ad ó w k i, na jw dudniow y zach ó d  od N iem i- 
ro w a , o raz o d c in e k  n a  zach ó d  od  Ja w o ro w a , z 
k tó ry c h  R o sy an ie  zo s ta li w y p arc i. D aje  to  d o ść  
sz e ro k ą  lin ię  f ro n tu  o k ie ru n k u  z p ó łn o cn eg o  
zach o d u  n a  p o łu d n io w y  w schód , p rz e d  k tó r ą  
w id n ie je  w y raźn ie  ja k o  ce l: 11 a  w a l i  u s k  a. 
Tako w ęzeł k o le jo w y  i p u n k t  p rze c ię c ia  k ilk u

gośc ińców , R a w a  R u sk a  p rz e d s ta w ia  n iezw y k łe  | g d y  idz ie  o w a lk i n a  p ó łn o cy , czy  o b itw ę  pod  
w a ż n y  p u n k t  s tra te g ic z n y . Z d z ie jó w  k a m p a n i i1 Krasnem i Przemyślanami n a  w schód , czy
le tn ie j wr r. z. w iadom o, że p u n k t  ten  s tan o w ił 
o słonę p rzed  n ap o rem  arm ii ro sy jsk ie j o d  H ru ­
b ieszow a, a za razem  za g ro żen ie  arm ii, o p e ru ­
ją ce j ko ło  Lwmwa. A ta k  am ii M ack en sen a  n a  
Lwów' m a te d y  w y ra ź n y  k ie ru n k : z p ó łn o c n e­
go zachodu .

R ów nocześn ie  a rm ia  B o h m -E n n o llieg o , k tó r a  
o b e jm u je .ta k ż e  o d d z ia ły  g en . v o n  d e r  M arw itza  
i zb ro jm is trza  P u h a lli, w y p c h n ę ła  n ie p rz y ja c ie la  
ze s ta n o w isk  ko ło  Jaw -orow a aż po R u d k i, z a j­
mując, M ościska, a zapew ne już  i S ą d o w ą  W isz­
nię. A rm ia ta  posuw a się w zdłuż g o śc iń ca  i li­
nii k o le jo w ej L w ów — P rzem y śl. P ra w e m  sk rz y ­
d łem  o p ie ra  się ona o lin ię  k o le jo w ą  i gośc in iec

w reszc ie  p o d  Gródkiem Jagiellońskim n a  za­
chód  od  s to licy , o raz  n a  lin ii S am b o r— R u d k i od 
po łu d n io w eg o  zachodu . L w ów  dzięk i c h a ra k te ­
ro w i sw em u ja k o  s to licy  k ra ju  s ta ł s ię  d o m in u ­
ją c y m  celem  o p e ra cy j s tra te g ic z n y c h  w  te j 
w o jn ie . <

In fo rm a c y e  ro zm a ite  donoszą te ż , że około 
s to licy  R o sy an ie  sk o n c en tro w a li o lb rzy m ią  m oc 
w o jsk  św ieżych  o raz  silnej a r ty le ry i  i że t r a n s ­
p o r ty  jeszcze, n ie  skończone . J a k  c iężk ich  w alk  
n a leż y  się tu  spodz iew ać , w sk azu je  d o n iesien ie  
d z is ie jsze  n ac ze ln e g o  k ie ro w n ic tw a  a rm ii n ie ­
m ieck ie j, że pomiędzy bagnami nad Dniestrem  
a Żarawnem R o sy an ie  zy sk ali n ieco  n a  te re n ie .

L w ów —-Sam bor, lew em  o  k o le j i gośc in iec  j Ich  g w a łto w n e  k o n tra ta k i  zm ierza ją  te d y  do 
L w ó w — Ja w o ró w . J e s t  to  wrię-c znow u k ie ru n e k  \ p o w strzy m a n ia  w  ty m  k o n c e n try c z n y m  pocho- 
z północnego zachodu n a  p o łu d n io w y  w schód  z dzie n a  L w ów  arm ii L  i n  s i n g  e n a, k tó r a
w y raźn y m  celem : Lw ów . A rm ia  Bohni-Erm -ollie- 
go te d y  w y m ie rz y łab y  ró w n o cześn ie  a ta k  
n a  L w ów  od wschodu i południowego wschodu.

C zy R o sy an ie  będą. b ro n ić  L w ow a?
Z am ieszczony  p rzez  n a s  w  dzisie jszem  w y d a­

n iu  p o ran n e m  te leg ram  » lł es ti NaploĆ, poucza, 
że b ę d ą  się b ron ić  do u p ad łeg o  i za w sze lką  
cenę. I  je s t  to  zu p e łn ie  zrozum iałe . G ała  k a m ­
p an ia  le tn ia  w o jsk  a u s tro -w ę g ic rsk ic h  w  p lan ie  
sw oim  w y k az u je  w y raźn ie , że przez en e rg icz n ą  
o fenzyw ę 'Chodziło o o sło n ien ie  L w o w a p rzed  
za lew em  ze s tro n y  ro sy jsk ie j. W sz y s tk ie  w alk i, 
k tó re  się  to c z y ły  w  sie rp n iu  i w rześn iu  ub. r. 
c h a ra k te ro m  sw o im  w sk a z u ją  n a jd o b itn ie j, że 
toczyły  się one o  posiadanie Lwowa: czy  to ,

w y m ie rzy ła  a ta k  w k ie ru n k u  od  p o łu d n ia  i od 
p o łu dn iow ego  w schodu . 4 ■

A rm ie sp rzy m ierzo n e  na południe od Dniestru 
w szelako  dość  są silne w idocznie,^ sk o ro  n ie ty l-  
fco o d p a r to  a ta k i  ro sy jsk ie  w  kierunku Zale­
szczyk, a le  p o su n ię to  się  k u  C hocim iu  na 
w,schód, ró w n o cześn ie  z a jm u jąc  sz tu rm em  w zgó­
rz a  n a  z a c h ó d  od Jezupcla oraz silną fo rty fi-  
k a c y ę  Niżniów.

W ie lk ą  b itw ę  p o d  L w ow em  u w aż ać  m ożem y 
za  ro zp o czę tą . A  ro z s trz y g n ięc ie  je j  n a  n ie k o ­
rz y ść  R o sy an  sp ro w ad z i też  ro zs trz y g n ię c ie  ca ­
łe j g a lic y jsk ie j k am p an ii.
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iS<«^aFS Q ^ 3 1 'G f L
(T e ł. w l. » N o w e j Reformj/<c.)

W iedeń, 17 czerw ca .

,,N eue F r .  1’re sse "  d o w iad u je  się  odnośn ie  do 
posłuchania, n a m ie s tn ik a  d r a  K o ry to w sk ieg o  
cesa rza , że c e sa rz  w gorących słowach w y ra z ił 
sw e s jm p a ty e  d la  G alicy i ta k  ciężko  d o tk n ię ­
te j k lę s k ą  w o jn y  i wyrazi! obietnicę odpowie­
dniej akcyi ratunkowej.

W. ks. Mikołaj na urlopie,
(T e l. w h  » N o w cj R e fo rm y * .)

W ied eń , 17 czerw ca . 
„N cu es  W ien e r T a g b la t t“ donosi z K o p en - 

i liag i:
„ T id e n d o “ p rzy n o s i w iadom ość z P e te rs b u r ­

g a , że g en e ra lis s im u s w o jsk  ro sy jsk ic h , w. ks. 
M ikołaj M ikołajew icz, u d a ł s i

dwóch krańcach mnnarenii.
Grac, 10 czerw ca .

S p ra w o z d aw c a  w o jen n y  „ G raz c r  T ag c sp o st' 
p rz e b y w a ją c y  s ta le  w  W iedn iu , jiiszc:

B itw a  n a  w sch ó d  od J a ro s ła w ia  p rz y b ie ra  s ta ły  uw zg lędn ione  
ro z m ia ry  w a ln e g o  boju, k tó r y  o b e jm u je  c a ły ' d o ty c h c z a so w e j w o jn y

na urlop.
/

F G r iy i iS s a c y e  w  t | r ® ! n ,
(T e l. w l. »N o w e j R e fo rm y * .)

W iedeń, 17 czerw ca . 
„N eue  F re ie  P re s se “ donosi:
AVobcc n aszeg o  sp raw o zd a w cy  w o jen n eg o  o- 

św ia d cz y ł pew ien  w y b itn y  o ficer au s tro -w ęg ie r-  
sk i, że p rz y  bu d o w ie  fo r ty f ik a c y j w  T y ro lu  zo- 

w szy s tk ie  d o św iad czen ia

Wlirotienle GrtKóta do flłm ii.
(T e l. w l. » N o w e j R e fo rm y * .)

W iedeń. 17 czerw ca . 
»ET. F r . P re sse c  d onosi z  C h iasso :
W edle doniesień ze Skutari, wkroczyli Grecy 

do Ałbanii pomiędzy Elbassanem i Beratem.

rSeii, im i, [«p Ha BM
(T e l. w l. z>Nmvej R e fo rm y * .)

-  W iedeń, 17 czerw ca . 
»N. W .  T a g b la tt«  donosi z L u g an o :
J a k  tw ie rd z i »Secolo«, w iadom ości z A lb an ii 

w sk azu ją , że co do A łb an ii is tn ie je  p lanow e 
współdziałanie Serbii, Grecy i i Czarnogóry.

N a  m o r
(Tel c. k . B iu ra  k o resp .)

Londyn, 17 czerw ca .
Parowiec »Argil« z o s ta ł we wt-o.rck o G ran o  

zatopiony n a  m orzu  P ó łn o cn e m . C z te rech  ludzi 
z za ło g i i zw łok i k a p i ta n a  p rzew iez iono  do ITar- 
wLcli.

Londjui, 17 czerw ca . 
J a k  d o n o szą  ze S to rn o w a y , aarowiec norwe­

ski »Davangarx z o s ta ł k o lo  H eb ry d ó w  z a to ­
p iony .

Rotteraam, 17 czerw ca . 
»R ot.terd . Cou-rant.« d onosi z L o n d y n u : An­

gielski parow:ec naftow y »Desabia* z o s ta ł za 
to p io n y . ___________

„lusitank, nie była uzbrojeni!
(T e l. w l. »N o w e j R e fo rm y * .)

W iedeń, 17 czerw ca .
D o »N. F r. T re sse c  te le g ra fu ją  z F ra n k fu r tu :  

» F ra n k f. Zbg.« d o n o si:
P rz e s łu c h iw a n y  p rze d  sądem  k a p i ta n  »Lusi- 

tan ii«  zeznał, ż e  o k rę t  te n  an i d la  ce lów  n a p a ­
du , an i d la  o b ro n y  nie był uzbrojony.

Afera DesclaUi
(T e l w l. » N o w e j R e fo rm y * .)

W iedeń, 17 czerw ca .
Z G enew y  donoszą :
B y ły  g e n e ra ln y  sk a rb n ik  D esc lau x , sk a z a n y  

n iedaw no  za w ielk ie  sp rze n iew ie rz en ia  w arm ii 
f ra n c u sk ie j, u leg ł ta k .s i ln y m  zabu rzen iom  n e r­
w ow ym , że  p rzen iesiono  go do sz p ita la .

Pa wyborarli w  Grec??.
(T e l. w l. »N o w e j R e fo rm y * .)

W iedeń, 17 czerw ca . 
„N eu e  Frei'e P re s s e 11 d onosi z L u g an o :

Podziękowanie burmistrza dra Tertila. Im ie­
niem m iasta T arnow a burm istrz d r  T adeusz Ter- 
til nadesłał n a  ręce prezydenta d ra  Lea dla ca­
łego prezydyum  m iasta K rakow a podziękow anie 
za pam ięć o T arnow ie w chwili w yzw olenia i za 
przysłane życzenia.

Ograniczenie sprzedaży mięsa. M agistrat kra 
kow ski nadsy ła nam w yjaśnienie, iż rozporządze­
nie m inisteryalne, którem  ograniczono sprzedaż 
mięsa do 5 dni w tygodniu, odnosi się ty lko  do 
odsprzedaży konsum ującej publiczności, kurtow na 
zaś sprzedaż mięsa rzeźnikom, handlarzom  mięsa, 
oraz właścicielom  restau racy i może się i nadal od- 
hyw ać jak  przedtem . — Pod pojęcie hurtow nej 
sprzedaży podpada sprzedaż całych zabitych zwie­
rząt, jak  wołów, cieląt i świń, jako też  znaczniej­
szych ich części. Zakaz sprzedaż}' m ięsa we w tor­
ki i piątki obejmuje mięso wołowe, cielęcinę i w ie­
przowinę, ta k  w stan ie surowym, jakoteż już p rzy­
praw ione n. p. gotow ane, pieczone, wędzone, so­
lone, konserw y i m arynaty  mięsne, oraz potraw y, 
które w części lub w całości sporządzone są z mię­
sa powyższego rodzaju. —  N atom iast ograniczeniu 
sprzedaży nie podlegają w te  dni kiełbasy  wszel­
kiego rodzaju, wszelki drób, prócz ku r i kurcząt, 
tudzież tzw. podrób, jak  nerki, płuca, w ątroba itp., 
wreszcie mięso pochodzące z innych zw ierząt rze­
źnych, n. p. baran ina i w szelaka dziczyzna, ta  o- 
sta tn ia  o ile je j konsum eya nie podlega ogranicze­
niu w myśl przepisów o czasie ochronnym.

V/ krakowskiej akademii handlowej odbędą się 
p rzedw akacyjne wpisy uczniów i uczenie do a k a ­
demii, dwu,klasowych szkół męskiej i żeńskiej o- 
raz na kurs abitu ryentów  i absolw entek na role 
szkolny 1915/1916 w dniach 23, 24 i 25 .czerwca . 
od godziny 10 do 12 w  lokalu  przy ulicy Szewskiej 
1. 4, I  p. '

Dwukoronowe noty. Od k ilku  dni puszczone są 
w obieg no ty  dw ukoronow e, drukow ane na lepszym 
papierze niż dotychczasow e. Ani w tekście, ani w 
rysunku nie zaszły żadne zm iany, gdyż . pozostały 
daw ne m atryce. Jedyn ie  papier je s t lepszy i trw al­
szy, przez co także odbitk i są  wyraźniejsze. Dawne 
zużyte no ty  są śc iągane z obiegu.

Znak czasu. Z W iednia donoszą, że zarząd ku 
chni d la  w ychodźców  przy W allnerstrasse zm uszo­
ny był podw yższyć cenę obiadów z 80 hal. n a  1 K.

Ftfżtyn w Wiedniu. Piszą nam  z W iednia: Komi­
te t, na k tórego czele s to ją  naczelny redak to r „N 
W. T agb lattu " , W ilhelm Singer i redak to r Zygfryd 
Loewy, oraz wiele osobistości polskich, u rządza w 
ogrodzie K oncerthausu w sobotę 19 czerwca fe­
styn, w k tórym  wezmą udział najwybitniejsze siły 
literackie, a rtystyczne i tea tra lne  wiedeńskie, jak 
kom pozytorow ie F ranciszek  L ehar i Edm und Ey- 
sler, kapelm istrz „D eutsclim eistrów " W acek, kw ar­
te t opery nadw ornej złożony z pp. Maikla, Korwi- 
nusa, B reyera i D uhana, k w arte t w altornistów  
S ticglera, znany a rty s ta  K arltea tru  W aldem ar i in­
ni. Bilety w stępu kosztu ją ty lko 2 korony od oso­
by i są do nabycia każdego popołudnia w kasie 
K oncerthausu  w  restauracyi ogrodowej K oneert-

ro
m en tu

KRONIKA.
K raków ', 17 czerw ca .

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
ju tro  o godz. 7.30 rano. —  W razie potrzeby wy­
dam y wcześniej nadzw yczajny dodatek.

teren wojenny w G alicy i, a  k tó re g o  w y n ik  b ę ­
dzie m ieć ja k  n a jw ięk sz ą  don iosłość .

N iep rzy jac ie l n a  n ie k tó ry c h  p u n k ta c h  znow u 
S taw ia opor. P rz y jm u je  w a lk ę  o *vielkie ro z ­
s trzy g n ięc ie . D la R o sy i i  j c j sp rzym ierzeńców  
Piv.ysy.ly (lnic b rzem ien n e  w  w y p a d k i losu .

G inaw ia jąc  w iosk i te re n  w o jn y , p odnosi ów 
S praw ozdaw ca w o jsk o w y  n a s tę p u ją c ą  o k o licz­
no ść : Je ż e ii  w o k o p ach  a u s try a c k ic h  p o ja w ił 
się  P a r la m e n ta rz  w łosk i, p ro sząc , o k ró tk ie  za ­
w ieszen ie  b ro n i d la  p o ch o w an ia  p o le g ły ch , to  
z a p ew n ie n ia  C a d o rn y , ja k o b y  s t r a ty  w ło sk ie  
fcyły n iezn aczn e , n ie  z a s łu g u ją  n a  wiarę. W ło­
si ry ch ło  d o w ied z ą  się, co z n a c z y  w o jn a  eu ro ­
pejska.

O zaskoczeniu frontu austryackiego nie ma 
tu nawet mowy.

Oburzenie we Włoszech 
z powodu zatajania strat.

(T e l. w l. » N o w ej R e fo rm y * .)

W ied eń , 17 czerw ca .
Z Z u rv c h u  donoszą :
W  M edyo lan ie  p a n u je  og ro m n e obu rzen ie  z 

p o w o d u  u k ry w a n ia  n az w isk  p o le g ły ch  i r a n ­
n y ch .

J a k  d o n o s i „ T r ib u n a “ (R zym ), o k ó ln ik  rzą- 
d u  do  p ra s y  zabrania dziennikom stanowczo  
i na zawsze o g ła sz a n ia  d o n ie s ie ń  o śm ie rc i o só b  
w o jsk o w y ch . w ,

Zatarg serbsko-włoski..
(T e l. w l. ■>>N o w ej R e fo rm y * .)

W iedeń, 1 7 czerw ca .
P o s e ł  a lb a ń sk i S u re ja  b e j F lo ra  o św iad cza  w 

»N. F r .  P re sse « , że zdaniom  je g o  n ie  jest w cale  
p o żą d an e m  d la  W ioch , a ż e b y  S erbow ie  d o s ta li 
się  d o  moi-za A d r ia ty ck ieg o . W ło ch y  o d  sz e re ­
gu  la t  sz ły  z A ustro -W ę.g ram i p rzec iw  S erb ii i 
p o p ie ra ły  n ie za w is łą  A lban ię .

S u re ja  b e j sądzi, ż e  W ło si u c z y n ią  w szy s tk o , 

ażeby zapobiedz usadowieniu się Serbów w Al­
banii.

S t f a f i y  R r i t o s f c t o .
(T e l. w l. » N u w ej R e fo rm y * .)

W iedeń, 17 czerw ca . 
D zien n ik i tu te jsz e  d o n o sz ą  z Z u ry c h u :

Spis 43—50-letnicli pospolitaków. Dzisiaj roz-

J a k  d onosi „S ec o lo ‘: z A ten , p re z y d e n t gab i- ^ u s n ,  oraz w lokalu w iedeńskiej delegacja Sama- 
n e tu  g rec k ieg o  G u n aris  m im o n ic ..o rz y s tm %. ry tam n a Polskiego przy W allnerstrasse. Zwazyw- 
d la  n ie g o  w y n ik u  w y b o ró w , p o z o s ta je  n a d a l. , że dochod przeznaczony je s t dla w ychodźco v 
n a  czele g a o in e tu  polskich, spodziew ać mą należy, ze Polonia wie-

S y tu a c y a  p a r la m e n ta rn a  w y ja śn i s ic  d o p i e - ;  ^ ń s k a  przybędzie grom adnie n a  ten  festyn, 
po  dn iu  20 lip ca , to  je s t  p o  o tw arc iu  p a r ła -  W yrok śmierci. Czytam y w „Dzienniku P oznań­

skim ": W  K łajpedzie skazane zostały przez sąd 
wojenny n a  śmierć za szpiegostwo poddane ro­
syjskie A nna O zott i M arya D ilbcrt. W yrok w yko­
nano w poniedziałek.

U łaskaw ienie Ormian. Po rozpoczęciu kam panii 
przeciw  Turkom  n a  K aukazie, z osobistego rozpo­
rządzenia cara ułaskaw iono około 300 Ormian na­
rodowców, skazanych na różne kary  za utw orzenie 
ta jnego  związku politycznego pn. „D asznakcutiun". 
W  m arcu ułaskaw iono jeszcze ostatn ich  7 najcię­
żej obwinionych.

Hr. Edw ard Palffy. W  Brzeźnicy, w Czechach, 
um arł przed kilku dniami w 79 roku życia lir śdw.

Czechach. —
ciu p,olitv-

1805— 1872. Potrzebne urzędowe d ruk i jeszcze n ic , , “j atach 1879— 1897 był posłem  do par-
nadeszły, to  też spis odbywa się n a  razie prowi- ]a fcu aiI3(rvacldogo i należał do party i czeskich 
zorycznie. Pospolitacy,_ urodzeń, w la tach  1 8 t-  konsenvatystóV . 
do 1869 m aja sie zgłosić do dnia 19 o. m., zas j
u r o d z e n i  w Jatach' 1808— 1865 do dnia 23 b. m. | A ngielski podatek  dla Polski. W  wielkiem przc- 

Porządek zg łaszan ia się roczników w w ydziale § m ysłowem m ieście M anchesterze w Anglii zarząd 
wojskowym  w m agistracie (oficyny, II p.) i e s t ' grnunny podw yższy! teuryfę biletów  tram w ajo- 
następujacy: R ocznik 18G5 —  drzw i Nr. 36, rooz- " / c i i ,  juzcznaczając uzyskaną tym  sposobem ró-
nik 18G6 — Nr. 26, rocznik 1SG7 — Nr. 34, rocz- żnicę na rzecz ofiar w ojny w Polsce. N adw yżki te
n ik  1868 — Nr. 3S, rocznik 1809 — Nr. 25, rocz- daD  jednym  tygodniu około 600 funtów  szter-
nik 1870 — Nr. 39, rocznik 1871 — Nr. 32, rocz- jlingów. Donosi o tem  ^M anchester C onner-
nik 1872   Nr. 34. Nowa kolej szw edzko-rosyjska. Ze Sztokholmu

D odatkow e zgłoszenia po legitym acye. Biuro donoszą: O ttyarto w tych  dniach nową linię rle- 
ew idencyjne d la spraw  ew akuacyjnych (m agistrat jorvą s z w e d zko-rosyjską z K arungi do Tornea. 
plac W .W . Świętych 1. 1, II p.) rozesłało w czoraj Nowe to połączenie je s t najbardziej na północ wy- 
ezęść arkuszy dodatkow ych tym  osobom, k tó re  nie sun ię tą  linią kolejow ą w Europie.

Ochrona grobu D antego. W edług doniesienia 
dzienników  włoskich, pokryto  grobowiec D antego 
w R aw ennie p iram idą z w orków  piaskow ych, ce­
lem  ochronienia go przed bombami lotników  a-u- 
strvac-kich.

poczęto w w ydziale wojskow ym  krakow skiego właściciel rozległych dóbr w Czec
m agistratu  Spis pospolitaków , urodzonych w la tach  Zma; j ’. brał daw nicj ż y / y  udział w  życi

będą płaciły zaliczki. Z tem i arkuszam i zgłoszą 
się strony w -oznaczonym później term inie po od­
biór legitym acyi do powyższego biuja. Term in 
ogłoszony będz.ie w dziennikach.

Dzisiaj ro-zpoczęto w ysyłkę arkuszy, od k tórych  
zapłaconą być. musi zaliczka. S trony  po ich o- 

W cdlo  co dz iennych  d o n iesień , k tó r e  tu  nad- trzym aniu  w inny zapłacić w miejskiej K asie Oszc-zę-
ch o d zą , d o ty c h cz aso w e s t r a ty  a rm ii w ł o s k i e j / 110̂  polikw idow aną sumę i zaopatrzyć się w 

^  J kw it, k tó ry  K asa w ydaje w m iejsce ściągniętych
w y n o szą  10.000 ludzi.

Urzędnicy dworscy w ybierają się na 
plac boju we-W łoszech.
(T e l. u l .  »N ow ej R e fo rm y * .)

W iedeń, 17 czerw ca .
W s k u te k  w o jn y  z W ło ch am i zg łosili s 'ę  do­

b ro w o ln ie  d o  -służby n a  fro n c ie  w szy scy  u rzę d ­
n ic y  d w o rscy : n acze ln y  k u c h m is trz  h r. Belle- 
g a rd e , s ta rs z y  k o n iu sz y  b a r . R u m ersk irc li, n a ­
cze ln y  ło w czy  h r. T hun . W y je ż d ż a ją  oni w n a j­
b liż sz y c h  d n ia c h  n a  fron t.

od stron arkuszy. Na podstaw ie tych  kw itów  w y­
daw ać będzie biuro ew idencyjne dodatkow e legi­
tym acye i odznaki.

To biuro przyjm uje także wszelkie reklam acye 
w sprawne w ym ierzonych zaliczek.

P odjęte legitym acye należy, ja k  poprzednio, za­
opatrzyć fotografią, zalegalizow ać i zgłosić się po­
tem po odbiór odznak.

N iepodjęte do dnia 15 b. m. legitym acye uzna­
ne zostały  za przepadłe. N ieodebrane zaś do dnia 
20 b. m. odznaki również będą uznane za  przepa­
dłe. Te przepadłe legitym acye i odznaki w-ydane 
zostaną osobom innym.

W szystkie arkusze dodatkow e będą odsyłane 
pod w skazanym  adresem  do domów.

Zmarli.-
S tefan  T y c z k a ,  abi-turyent gim nazyalny, prze­

żywszy la t 21, um arł w K rakow ie 15 b. m.
A nna K  o 1 i c i ń s k  a, siostra sekretarza konsy- 

s to rza polowego d ra  F erdynanda Pawlikowskiego, 
zm arła w M auer d. 11 b. m.

Pod A rras poległ porucznik L u c jrn  M a 1 c z. 
syn obyw atela z  pod P iotrkow a. Ś. p. Malcz v,ral- 
czvł w szeregach francuskich.

Teatr miejski w Krakowie.
W e czw artek  „Człowiek bez skazy", sz tuka w 3 

ak tach  N athansona.
R e p e r to a r  Teatru ludowego 

C zw artek o godz. lY z  wiec.z,: »Za ocear.em«, w o­
dewil ze śpiew am i i tańcam i. — W ystęp p. Solnie- 
kiego.
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raesssM polu cbrony krojowi
»  tróccii P d  DPftJcem,

O zaszczytnym  udziale k ra ­
kowskiego 16 pułku obrony 
krajow ej w w alkach nad D u­
najcem, otrzym ujem y następu­
jącą korespondencyę:

- D n ia  1 m a ja  b. r . o trz y m a li o fice row ie  16-go 
p u łk u  obrony  k r a j .  ro zk az , że w  n o c y  z 1 n a  2 
m a ja  m a się p u łk  w  3 m ie jsc a c h  p rz e p ra w ić  
p o n to n a in i n a  d ru g i b rz e g  D u n a jc a , a  sk o ro  
ta m  w szy s tk ie  t r z y  b a ta lio n y  z so b ą  się  p o łą ­
czą, p o su n ą ć  się  one m ia ły  ró w n o c ze śn ie  k u  
p o zy cy o m  n ip rz y ja c ie lsk im , zdo b y ć  je  i op ró ż­
n iw sz y  z M oskali, w  p o zy c y ac h  ty c h  o czek iw ać  
n a  d a lsze  ro zk a zy .

R o zk az  ten  p o w tó rzo n o  »dziec iom  k ra k o w ­
skim *, a o b ja śn ia ć  go w ca le  n ie  b y ło  p o trz e b a , 
bo s łu c h a ła  te g o  ro z k a z u  w ia ra , k tó ra  ju ż  dzie- 

■ s ią tk i  s to c z y ła  b itew , k tó re j  n ie  b y ło  n o w in ą  
p rz e p ra w ia n ie  się  p rzez  rze k i i b a g n a  w śró d  
sk w a ró w  sło n eczn y ch , m rozów  s ia rc z y s ty c h , 
c iem nych  nocy , czy  p rz e ja sn y c h  dn i.

Z aw o ła li te d y  ch ło p cy  »Z rozum ielim « i cze­
k a li  n ie c ie rp liw ie  zb liżen ia  się  te j w ielk ie j 
n o cy .

P u n k t  o g o d z in ie  12 w  n o cy  p rz y b y ły  p o n ­
to n y  do  b rz e g u  i » sz esn a s tk a «  p o cz ę ła  s ię  p rz e ­
p ra w ia ć . A le też  M oskale ja k b y  ty lk o  te j cze­
k a li  chw ili. B ry zu ę li w  n a s  n a jp rz ó d  je d n ą  
sa lw ą  sz ra p n e li, p o te m  d ru g ą , trz e c ią , n a s tę ­
p n ie  zaś bez p rz e rw y  p a lili  z a rm a t. Z n u r tó w  
D u n a jc a  co chw ila  t r y s k a ła  w  g ó rę  fo n ta n n a , 
a lb o  też  z p o n to n u  d a w a ły  się s ły szeć  ję k i r a n ­
n y c h . N ic  w s trzy m y w a ło  to  je d n a k  k ro w o d e r­
sk ich  zuchów , ow szem , tem  szy b c ie j g a rn ę li 
sic do  p o n to n ó w , tem  szybcie j w io s ło w ać  k a ­
za li p rzew oźn ikom , a b y  ty lk o  j a k  n a jp rę d z e j 
m in ąć  tę  s tra s z n ą  p rz e sz k o d ę , g d z ie  żo łn ierz  
b ro n i u ży ć  n ie m o g ąc , zo s ta w io n y  je s t  n a  
p a s tw ę  losu . P ra c o w a li też d z ie ln ie  p rze w o ź n i­
cy  p io n ie rzy  ta k , że ledw ie  m ożna się  b y ło  o- 
g lą d n ą ć , k ie d y  ju ż  łódź  w y sa d z a ła  o s ta tn ic h  
żo łn ie rzy  n a  w sch o d n i b rz e g  D u n a jc a . Z p o ­
c z ą tk u  za ję liśm y  p o z y c y e  o b ro n n e , a le  g d y  
M oskal zaczą ł n a s  p ra ż y ć  z a rm a t, k a ra b in ó w  
m aszy n o w y ch  i z w y c za jn y ch , a  co g o rsz a  z 
h au b ic  —  n ie  w y trz y m a li d łu ż e j ch ło p cy , i  r u ­
nęli j a k  je d e n  n a  w a ł d o  a ta k u .  N ie w y trz y ­
m ali M oskale, b o  choć z  d o b reg o  u k ry c ia  sp o ­
k o jn ie  m ie rzy li i ce ln ie , to  je d n a k  n ie u s tr a ­
szony  K ra k u s  p rz e s k a k u ją c  p rzez  t r u p y  i r a n ­
n y ch , p ęd z ił n ap rz ó d , aż  d o ta r ł  do  w a łu , ch w y ­
cił w  g a rś ć  ro sy jsk i k a r a b in  i n im  ro zw a lił 
g łow ę u p a r te g o  M oska la . M ało im  k a r a b i­
nów , —  n a  a r m a ty  le c ie li ch ło p ię ta , bo  k ie d y  
p ra w e  sk rz y d ło  (II I  b a ta lio n )  z tru d e m  się  p o ­
su w ał p o d  ogn iem  a r ty le ry i  n ie p rz y ja c ie lsk ie j, 
p o w ied z ia ł k o m e n d a n t b a ta lio n u : »C hłopcy , te  
a rm a ty  z a b ra ć b y  p o trz e b a « , a  w te d y  p lu to n o ­
w y  je d n o ro c z n y  o c h o tn ik  S reb ro  k rz y k n ą ł:  
sC h ło p cy  za  m ną!«  I  je d e n  p lu to n  sk o c z y ł i 
je d e n  p lu to n  z d o b y ł d w ie  a rm a ty . Z a b ra n o  
n a d to  k ilk u s e t  je ń có w ; re s z ta  z a b ita , r a n n a  lub  
u c .e k ła . U n a s  s t r a ty  n a  o g ó ł n ie  b a rd z o  z n a ­
czne, p rze w a żn ie1 je d n a k  w  o fic e ra c h .

T a k  z d o b y to  p ie rw sz e  ro s y js k ie  o k o p y  za 
D u n a jcem . A le za led w ie  żo łn ierze  m ie li czas 
o ch ło n ąć  p o  c iężk ie j w a lce  i  p o lic zy ć  się, ju ż  
o trz y m a liśm y  ro z k a z  do  n o w eg o  a ta k u :  m am y  
w  ja s n y  dzień  zdo b y ć  L :... i Z... O 11 p rz e d  
p o łu d n ie m  ru sza m y  do a ta k u .  W śró d  k u l i 
g r a n a tó w  m am y  p rz e b y ć  ró w n in ę  2 %  k ilo m e­
tra  sz e ro k ą , a b y  d o jść  do  w sp o m n ia n y c h  w io­
se k , z n ich  M oskali w y rzu c ić , o sa d z ić  się  za 
w siam i i te g o  s ta n o w isk a  b ro n ić  do  o s ta tn ie g o  
żo łn ierza . I  poszed ł p u łk  16, i  zn o w u  zn aczy ł 
k rw ią  sw o ją  p rz e b y tą  d ro g ę , i  ‘znow u  c z ek a ły  
n a  n ieg o  w  o tw o rac h  s trz e c h  lu fy  k a ra b in ó w  
m aszy n o w y ch . A le ta k ie  p rz e sz k o d y  n ie  w s trz y  
m u ją  s ta ry c h  żo łn ierzy . W śró d  g r a d u  k u l 
sz tu rm em  b ie rze  w ieś i zd o b y w a. Z a w sią  L ... 
z a k o p u je  się  p u łk , a b y  p rzez  2 n o c e  i d z ień  n ie  
p rz e s ta w a ł p ra ż y ć  ogn iem  w ro g a , s ta ra ją c e g o  
się  k i lk a k ro tn ie  p rz e d rz e ć  p rzez  n a sze  lin ie . 
W  trze c im  d n iu  u c ie k a  n ie p rz y ja c ie l, a  p o śc ig  
za n im  trw a  n a  p rz e s trz e n i k ilk u n a s tń  k ilom e- 
tów . P rz y ch o d z i p o  d ro d z e  do m n ie jsz y ch  p o ­
ty c z e k , aż w reszc ie  s ta je m y  w  M. „ T u  z a c ią ­
g am y  n a  raz ie  p o zy c y ę  o ch ro n n ą , a le  n ie  m a 
ona trw a ć  d ługo , bo o to  k o m e n d a n t d y w izy i 
ro zk a zu je  n am  w y k o n a ć  a t a k  n a  O...

C z w a rte k , 17 C z erw ca  1915.

I  znow u w  ja s n y  cizień (g o d z in a  8 ra n  o) r u ­
sza  p u łk  16, w sp ie ra n y  p rzez  a r ty le ry ę ,  do  a- 
ta k u , i znow u p a d a ją  n a m  n a d  g ło w am i sz rap - 
n e le  ro sy jsk ie , zn o w u  k rz y k i i ję k i k o n a ją ­
cych , znow u c z ą s tk i c ia ł lu d z k ic h  w y rz u ca n e  
g ra n a ta m i w  p o w ie trz e . W śró d  ta k ic h  o k o li­
czności zd o b y w a  I I I  b a ta lio n  O..., o p ró żn ia  je  
z M oskali i o k o p u je  się  za  w sią  n a  400 do  500 
k ro k ó w  od  s ta n o w isk  n ie p rz y ja c ie lsk ic h . O gień 
d z ia ł i  k a ra b in ó w  n ie  m ilk n ie  z ża d n e j s tro n y , 
aż  k ie d y  M oskale z a p a lili g ra n a ta m i Wieś, p rz y ­
chodzi do  n a s  ro zk a z , że m a m y  u s u n ą ć  się w  
ty ł  n a  200 k ro k ó w  i ta m  u rz ą d z ić  n a d a ją c e 1 się 
do  o d p a rc ia  sz tu rm u  s ta n o w isk a . |

T a k  w y g lą d a ją  w  k ró tk o ś c i  lo sy  16 p u łk u  
o b ro n y  k ra j .  w  m a ju  1915 ro k u , t a k  p ra c o w a li 
p rze 'z te n  m ies iąc  c h ło p cy  k ra k o w sc y , z o s ta ­
w ia ją c  n ie s te ty  ta k ż e  z a b ity c h  i ra n n y c h  n a  
p o la ch  w a lk i.

Z  Królestwa.
Z W arszawy. Na posiedzeniu w arszaw skiego 

K oła A rchitektów  ustalono program  kursów ludo­
wego budow nictw a wiejskiego. Oprócz tego Kolo 
A rchitektów  w ydało broszurę, napisaną przez zna­
nego arch itek ta  Szylcra: „Nie zatracajm y charak­
teru  wsi polskiej". Sąd konkursow y K ola na pro­
je k t wzorowego dom u ludow ego, ogłoszony przez 
C. K om itet Obywatelski, przyznał pierw szą nagro­
dę p. Edm undow i Bartłom iejczykow i, d rugą p. 
M aryanowi K ontkiewiczowi, a  trzecią pp. M aury­
cemu Grodzieńskiem u i Bestydzieńskiem u.

Z Łodzi. (Z kom itetu  obyw atelskiego. — No­
we bony. — W alka z bandytam i.) K om itet oby­
w atelski z pow odu b rak u  gotów ki zawiesił czyn­
ności finansow e w szystkich swoich sekcyj i kom i­
tetów . Wskij/tek braku pieniędzy w ydaw anie za­
pomóg w strzym ano. N astępnie delegacya 20 na­
czelników dzielnicow ych udała  się do łódzkiego 
banku handlowego, przedstaw iając gw araneye oso­
biste, jako odpow iedzialność na pokrycie koniecz­
nych na w ypłaty  zapom óg biednym  w bieżącym 
tygodniu  w sum ie 60.000 rubli. Dopiero po pod­
pisaniu toj gw arancyi uzyskano w ypłatę  pienię­
dzy i dzięki tem u zdjęto ogłoszenie o w strzym a­
niu w ypłaty . '

P rezes kom itetu, p. Stam irow ski, w raz z zastęp­
cą, p. Silbersteinem, w yjechali do Berlina.

S ekcya finansow a kom itetu  postanow iła puścić 
w obieg nowe bony 50-k-opiejkowe ,k tórych  form a 
będzie nieco w iększą, aniżeli dotychczasow ych.

— Przez jak iś  czas grasow ał w Łodzi znany o- 
pryszek Rom uald K ap u sta  w raz z towarzyszem , 
M aryanem Logą. P rzed niedaw nym  czasem przy­
padkow o w yśledzono ich, ukryw ających  się we 
dnie w życie. Jeden  z urzędników  milicyi wraz 
z tow arzyszam i, uzbrojeni w strzelby, puścili się 
w pościg za opryszkam i. K apusta, zobaczyw szy 
ścigających, zaczął strzelać do nich, urzędnicy je­
dnak  kilku  strzałam i położyli go  trupem . K apu­
s ta  ubrany  był biednie, w idocznie jeszcze nie zdą­
żył »zarobić« n a  now y garn itu r. Tożsamość osoby 
jego stw ierdzono po w ytatuow anym  na piersiach 
znaku: knzyź pom iędzy dwoma literam i początko- 
wemi im ienia i nazw iska »R. K. i roku 1910«. 
Drugi bandy ta, M aryan Loga, podczas w ym iany 
strzałów  pom iędzy urzędnikiem  milicyi, a K apu­
stą  zdoła się w ysunąć z ży ta  i począł uciekać, od- 
strzeliw ując się. Puszczono się za nim w pogoń 
i zastrzelono go. Obecnie poszukuje m ilieya w spól­
ników obu bandytów .

Z D ąbrow y górniczej donoszą: L iczny zastęp
obyw ateli i obyw atelek D ąbrow y Górniczej żegnał 
w sobotę k ap itan a  Eydzm tow icza, k tó ry  prowadzał 
tam  przez dłuższy czas biuro w erbunkow e Legio­
nów. N astępcą k ap itan a  Eydziatow icza w dąbrow- 
skiem biurze w erbunkow em  został poseł por. Zyg­
m unt K lem ensiew icz.'

czystość zgrom adzonych. Po mszach nastąpiło  po­
święcenie obu pomników przez ks. K ościelskiego, 
w otoczeniu k ilkunastu  duchow nych.

Pom nik gen. A m ilkara K osińskiego p rzedsta­
w iający postać jego w płaskorzeźbie, w ykutej w 
białym  m arm urze, d łu ta  znanego zaszczytnie rzeź­
b iarza w ielkopolskiego M arcinkowskiego, ufundo­
w any przez w nuka generała  p. W itolda K osińskie­
go z K oszut, stanowi ozdobę prześlicznie odnowio­
nego kościoła św.. W ojciecha, a nowym jest dowo­
dem niedorów nanego ta len tu  arty sty . — P łasko­
rzeźba obram ow aną jest czerwonym  m arm urem , a 
pod nim umieszczono napis.

„A m ilkar Kosiński, generał dywizyi, dow ódca 
legionów, urodzony w  ziemi D rohiekiej 1769 
r., um arł w Targow ej Górce 1823 r.“
N a pom niku gen. Michała Sokolnickicgo, w yko­

nanym  wedle pro jek tu  p. R ogera Sławskiego, czy­
tam y napis:

„M ichał Sokolnicki, generał w ojsk polskich, do­
w ódca pułku strzelców w  wojnie K ościuszkow ­
skiej, ad ju tan t generała Kniaziewicza, p iew szy1 
bohater we wojnie 1809 r„ oficer sztabu eesar-1 
skiego we w ypraw ie na Moskwę, dow ódca wojsk 
polskich w bitw ie pod L ipskiem ,, au to r wielu 
dzieł historycznych. U rodzony w r. 1760 w W iel­
kopolscy, um arł podczas p a rady  na Saskim pla­
cu w W arszawie w 1816 r.“
W  uroczystości całej, k tó ra  m iała przebieg nad 

w yraz poważny, wziął także udział w ydział histo­
ryczno-literacki T ow arzystw a P rzyjació ł N auk, 
reprezentow any przez prezesa prof. Karwowskiego,! 
dr E rzepkiego i kilku członków.

Pcśmenle poranikfia w Piwanln.
W e w torek  odbyło się w  kościele św. W ojciecha 

poświęcenie pom ników dwóch generałów  polskich 
A m ilkara K osińskiego i M ichała Sokolnickicgo, 
poprzedzone uroczystym  żałobnem nabożeństw em . 
Za duszę ś. p. A m ilkara K osińskiego Odprawił 
mszę żałobną praw nuk jego ks. Zdzisław Zakrzew ­
ski, proboszcz z Golejewka, za duszę ś. p. Micha­
ła  Sokolnickiego, proboszcz kościoła św. W ojcie­
cha ks. Bolesław Kościelski. Śpiewy podczas obu 
mszy w zbudzały w prost podziw licznie na tę  uro­

Listy z Moraw.
(Z n a sze j ćm ig ra cy i).

B erno , 15 czerw ca .
(w. d .)  N a w ieść  o sz e re g u  zw y c ięs tw , -odnie­

s ionych  w G alicy i, n ie  m ały  ru c h  i ożyw ien ie  z a - ! 
p a n o w a ły  w śró d  tu te jsz y c h  w ychodźców . N a ­
d z ie ja  p o w ro tu  do osw obodzonego  k r a ju  z iśc iła  
się  p rzy n a jm n ie j d la  części w ychodźców 7. T en  i 
ów  pow róci! ju ż  n a w e t n a  za jm o w an y  p o p rze ­
dnio  w k r a ju  u rząd , czy  s ta n o w isk o  i, p rz e c in a ­
ją c  n ic i zw ą tp ie ń  lub  n iep ew n o śc i, zadow olił 
sw ą c iek aw o ść  co do s ta n u  rzeczy , ja k i u siebie 
m ia ł za s ta ć . T a k  w ięc zm n ie jszy ła  się  n ieco  li- 
cziba w y ch o d źcó w ; pozosta li c z e k a ją  n a  ze zw o ­
le n ie  p o w ro tu  lu b  w y p arc ie  n ie p rz y ja c ie la  z 
o s ta tn ie j części k ra ju . Mimo w szy s tk o  je d n a k  
p ra c a , ro z p o c z ę ta  n a  w y clio d źe tw ie , n ie  u s ta ­
je , lecz p o s tę p u je  tok iem  n o rm aln y m , z nie- 
m n ie jszą , ja k  d aw n ie j en erg ią .

Z fa k tó w  i w y d arzeń , u w zg lęd n ien ia  g o ­
d n y ch , n a le ż y  przedew szyst-k iem  p o d k re ś lić  za ­
ło żen ie  now ego  d z ien n ik a  p o lsk ieg o , m a jąceg o  
w y ch o d z ić  w  m ie jsce  d o ty c h cz aso w y ch  »G ali­
c y jsk ic h  W iadom ości* . P ism o to , k tó re g o  nur 
m er p ie rw sz y  u k a ż e  s ię  w d n ia ch  n a jb liż s z y c h ,1 
b ędz ie  z a ty tu ło w a n e : »G alicy jsk ie  N ow ości« . —  
W y d a w c ą  je s t  d r  E u g en iu sz  S ło tw irisk i z K ra ­
kow a, d o ty c h c z a so w y  re d a k to r  i w y d aw ca  »Ga- 
lic y jsk ich  W 'iadom ości« , ja k o  r e d a k to r  o d p o - . 
w ied z ia ln y  p o d p isy w a ć  będz ie  p ism o p ro f. JÓ -,
zef K a n a ro w sk i ze L w ow a. U k a z a n ia  się  now e- i

• • 1go d z ien n ik a , sp e łn ia jąc eg o  w  d o b ie  dziesie j- 
szej ‘ta k  -ważne zad an ie , o cz ek u je  z za c iek a w ie ­
niem  tu te jsz a  P olonia.

P ro je k to w a n e  u rzą d zen ie  w y s ta w y  m a la r ­
sk ie j, m a ją c e j objip; d z ie ła  p rz e b y w a ją c y c h  w 
B ern ie  -  m a la rz y -p o lsk ic h , r  n a tra f ia  na sze reg  
tru d n o śc i, k tó r e  p raw d o p o d o b n ie  n ie  d a d z ą  się 
po k o n ać . P rz e d s ta w ie n ie  a m a to rsk ie  »K 'ółka 
d ra m a ty c z n e g o  O g n isk a  P o lsk ieg o «  zo s ta ło  od ­
łożone  n a  czas p ó źn ie jszy . N a to m ia s t d n ia  16 
b. m. odbędz ie  się w  sali n iem ieck iego  p a ła c u  
sz tu k i (K iin s tle rh au s) k o n c e r t  po lsk i, u rzą d zo ­
n y  s ta ra n ie m  zn an eg o  p ro fe so ra  m uzyk i, p . A. 
S z aw u la  i jego . uczen ie . P o n a d to  w sp ó łu d z ia ł w  
k o n ce rc ie  p rzy rze k li: tu te js z y  a r ty s ta - s k rz y p e k  
p. A. S te in e r , o raz  zn a n y  te n o r  o p e ry  lw o ­
w sk ie j p. Ig n . M ann. D ochód  z w ieczo ru  p rze ­
zn a cz o n y  n a  K o m ite t p o m o cy  d la  w ychodźców .

D zięk i usiłow an iom  w sp o m n ian eg o  K o m ite tu , 
k tó r y  w  zab ieg ach  o  p o lepszen iu  b y tu  i n iedoli 
tu te jsz y c h  w ychodźców , w y k a z a ł ta k  w iele d o ­
b re j chęci i zapa łu , p rzy sz ło  do sk u tk u  z dniem  
31 m a ja  o tw arc ie  szw aln i d la  ubog ich  w y ch o d ź­
ców . C elem  te j in s ty tu c y i,  za ło żo n ej p rze z  rząd . 
je s t  z a o p a try w a n ie  b ie d n y ch  w y chodźców  z G a­
lic y i w  p o trz e b n ą  im b ie liznę  i odzież. S zw aln ia

m ieści się w lo k a lu  p rz y  u l. Z eile  44a , g dz ie  
za jm u je  4 o b sz ern e  u b ik a c y e . W  trz e c h  z n ich  
u s ta w io n o  sze reg  m aszy n , p rz y  k tó ry c h  40 sil, 
ko b ie t, re k ru tu ją c y c h  się ze s fe r  w y ch o d źczy ch  
p ra c u je  za odpow iedn iem  w y n ag ro d zen iem  
dziennem . C z w arta  u b ik a c y a  p rzezn aczo n a  na 
m a g az y n  w yrobów  u sz y ty ch . P ra c a  trw a  8 go ­
dzin  dz ienn ie . O becnie szy je  się b ie liznę za ró ­
w no m ę sk ą , ja k  d a m sk ą  i d z iec in n ą . Z o rg an izo ­
w an iem  szw aln i z a ją ł się  w ied eń sk i Z w iązek  
p rzem y sło w y  k o b ie t, w y sy ła ją c  n a  m ie jsce  sw ą 
d y re k to rk ę . M aszy n y  za k u p ił rz ą d , k tó r y  d o s ta r ­
cza ró w n ież  m a te ry a łu  i o p ła c a  s iły  robocze. —  
S zw aln ia  t a  z a o p a tru je  ró w n ież  w ychodźców  
w y zn a n ia  rao jżeszow ego . K ie ro w n ic tw o  i op ie­
k a  n a d  dz ia łem  fa b ry k a c y i d la  k a to lic k ic h  w y ­
chodźców  sp o czy w a w  rę k a c h  p. re je n to w e j 
K alin iew iczo w e j. R o z d aw n ic tw em  sp o rzą d za ­
nej b ie lizn y  za jm u je  się K o m ite t pom ocy , o d b y ­
w a się ono  trz y  ra z y  w  ty g o d n iu  w  lo k a lu  K o ­
m ite tu  p rz y  ul. S ch m e rlin g s tr . 1 2 .’ R o z d aw n i­
c tw em  b ie liz n y  d am sk ie j z a ję ła  się  p ro f. B rn n n e- 
ro w a , m ęsk ie j zaś p. K alin iew icz . Co d o ty c z y  
zaś o tw a rc ia  sz k o ły  szyc ia , m a jąc e j d aw ać , ja k  
ju ż  w spom ina liśm y  w p o p rze d n ie j k o re sp o n d e n ­
cjo, ró w n o u p raw n ie n ie  z k u rsam i w rząd o w y ch  
za k ła d a c h  szycia  d am sk ieg o , n ie  n as tą p iło  ono 
do te j p o ry  z pow odu b ra k u  o dpow iedn iego  lo ­
k a lu .

K o m ite t pom ocy , s k ła d a ją c y  s ię  ze zn an y ch  
ju ż  10 se k c y j, zo s ta je  obecn ie  p o w ięk szo n y  o 
dw ie  now e, t. j. -sekcyę  k o śc ie ln ą  i s a n ita rn ą . 
Z ad an iem  se k cy i k o śc ie ln e j, obecn ie  się k o n ­
s ty tu u ją c e j ,  je s t  ro z to czen ie  o p iek i n a d  re lig ij- 
nem  życ iem  i jego  p o trzeb am i n a  w y ch o d źctw ie . 
Z ad an ie  zaś se k c y i sa n ita rn e j p o le g a  n a  k o n tro li 
i p rze s trzeg a n iu  s to su n k ó w  zd ro w o tn y c h  ży c ia  
p ry w a tn e g o  w ychodźców . D z ia ła ln o ść  te jż e  se­
k c y i będz ie  p o zo s taw a ć  w śc is ljn n  zw ią zk u  z 
czy n n o śc ią  n ied aw n o  o tw arte g o  a m b u la to ry u m  
le k a rsk ie g o .

R ó w n ie  sz y b k o , ja k  w K o m itec ie , p o s tę p u je  
p ra c a  w  Z w iązku  N au czy c ie lsk im . Z szeregm 
k u rsó w , przez Z w iązek  p ro w a d zo n y c h , u k o ń ­
cz y ły  się już  n a s tę p u ją c e : 'k o szy k a rs tw o , o g ro ­
d n ic tw o , k raw ie czy z n a , b u c h a lte ry a  i n a u k a  
zręczności. U cz es tn icy  ty c h  k u rsó w  o trz y m u ją  
o b ecn ie  p o św iad czen ie  o d b y te j p ra c y . W  m ie j­
sce u k o ń cz o n y ch  ro zp o czn ą  się d n ia  15 b. m. 
now e k u r s a ,  d la  n au c z y c ie ls tw a  b ard zo  w ażne: 
1) m leczars tw o  (obchodzen ie  się  z n ab ia łem , 
p rz e tw o ry  m lek a , z a k ła d a n ia  S p ó łek  m leczar­
sk ich , zw iedzen ie  w zorow ej S p ó łk i m leczar­
sk ie j); 2) d a lszy  c iąg  b u c h a lte ry i ( ra ch u n e k  k u ­
p ieck i, n a u k a  o w ek slu , ek o n o m ia  sp o łe cz n a  w 
z a ry sie ); 3) z a k ła d a n ie  i p ro w a d ze n ie  K a s  R eif- 
fe isen a . Z k o ń cem  zaś czerw ca  ro zp o czn ą  się 
k u r s a  p o ń cz o ez ars tw a , k w ie c ia rs tw a  i g o to w a ­
n ia . N a n a u k ę  tę  m o g ą uczęszczać  ta k ż e  osoby  
z poza sfer n a u c zy c ie lsk ic h  po  p o p rze d n iem  
zg łoszen iu  się w  se k re ta ry a c ie  Z w iązku , i^p ia  
12 b. m. p o d ję te  z o s ta ły  n a  now o  n iezw y k łe  
in te re su ją c e  w y k ta d y  p ro f. d r  R o m an a  B o rk o w ­
sk ieg o  z d z ied z in y  b io log ii ro ślin . Za zasłu g ę  
n a le ż y  p o c z y ta ć  N au czy c ie lsk iem u  Z w iązkow i, 
że  zd o ła ł p o zy sk ać  do sw e j p ra c y  cz ło w iek a  
ta k ie j n a u k i i w iedzy , ja k  d r  B o rk o w sk i. O je g o  
w y k ła d a c h  pom ów im y o b sz e rn ie j p rz y  spo so ­
b n o śc i u k o ń c z e n ia  k u rsu .

t Sprawa po8ska 
na kangresiy pokoju w Ameryce.

W  d n ia ch  12, 13 i 14 m a ja  b. r . o d b y ły  się 
w  C lev e lan d  o b ra d y  „W sz ech św ia to w eg o  K on  
g re su  p o k o jo w eg o " , zd ą ża ją ceg o  do u tw o rz e n ia  
s ta łe g o  T ry b u n a łu  Ś w ia ta . (W o rld  C o u rt Con- 
g ress). W  k o n g re s ie  —  ja k  cz y ta m y  w  po lsk ich  
p ism ach  a m e ry k a ń sk ic h  —  w zię li u d z ia ł n a jw y ­
b itn ie js i o b y w a te le  S ta n ó w  Z je d n o czo n y ch , ja k  
b y ły  p re z y d e n t U nii T a f t,  J o h n  I la y s  H ay m o ń d , 
L. B. H a n n y , 27 g u b e rn a to ró w  U nii i w iele zn a­
n y c h  w y b itn y c h  o sob isto ści. O gółem  w  o b ra ­
d ac h  b ra ło  u d z ia ł b lisk o  800 d e leg a tó w , a  k a ż ­
d a  se sy c  k o n g re su  g ro m ad z iła  ty s ią c e  s łu c h a ­
czy  ze sfer n a jin te lig e n tn ie jsz y c h .

O P o lsce  i sp raw ie  p o lsk ie j p raw d o p o d o b n ie  
nie m ów io n o b y  w ca le , pom im o w ręczonego  w 
sw oim  czas ie  p rzez Z w iązek  S o ko łów  p o lsk ich  
p re z y d e n to w i W ilsonow i m cm o ry a łu , g d y b y  
n ie to , że C e n tra ln y  K o m ite t o p iek i n a ro d o w ej 
w C h icag o  za  p o śred n ic tw em  k o m ite tu  o b ro n y

n a ro d o w e j, w rę cz y ł s e k re ta rz o w i K ongresu  p,- 
W ilsonow i z Illino is, m e m o ry a l w  sp raw ie  pol-; 
sk ie j. M em oryał te n  b rzm i w  sk ró ce n iu  ja k  na-1 
s tę p u je : -  *  : -

S zanow ni P an u w ie! Je s te śm y  g łę b o k o  p rze ­
k o n an i, że sp ro w ad z iła  W a s dziś  do  C lev e lan d  
je d n a  m yśl, je d n o  u czu c ie : sz la c h e tn e j s łu żb y  
idei h u m a n ita rn o śe i. I  d la te g o  też  m y, P o la c y , 
zw iązan i w  S ta n a c h  Z je d n o czo n y ch  w  o rg an i- 
z acy ę  p o lsk ą  zw aną „ K o m ite t o b ro n y  n aro d o - 
w ej “ ? , p o cz u w am y  się  do o b o w iązk u  p o w ita ć  
W a s z g łę b o k ą  czc ią  i u zn a n ie m  d la  w aszych  
d ążeń , złożyć w am  d z ięk i i  h o łd  z a  g łę b o k ie  
z rozum ien ie  p o d s ta w  ro zw o ju  k u ltu ra ln e g o  i cy- 
w ilizacy i, ja k  n iem n ie j sz la c h e tn y c h  u cz u ć  m i­
ło śc i i  lu d z k ie g o  b ra te rs tw a , ja k o  sp rzec iw u  
p rzec iw k o  d a lsze m u  roz lew ow i k rw i n a  p o la c h  
w o jen n y c h . — - --

G d y  je d n a k  sz lac h e tn i p an o w ie  ra d z ić  b ęd z ie ­
cie n a d  sposobam i u trz y m a n ia  o g ó ln eg o  w szech ­
św ia to w eg o  p o k o ju , ze ch c ie jc ie  p am ię tać , że 
p o k ó j te n  n ig d y  n ie będz ie  a n i trw a ły m  a n i p e ­
w nym , d o p ó k i n ie  będz ie  w y m ie rz o n ą  sp ra w ie ­
d liw o ść  ty m  n a ro d o m , k tó ry c h  p rzem o c i in ­
try g i  są s iad ó w  p o zb a w iły  p a ń s tw o w e g o  b y tu  
i p ra w a  do d a lsze g o  n a ro d o w eg o  rozw o ju .

W  p ie rw szy m  rzęd z ie  sk rzy w d zn y e h  sto i 
P o lsk a , tem  b a rd z ie j n ieszczęśliw a , że n a  je j 
z iem iach  p rz e w a la  się  d z iś  o rg ia  w o jen n e g o  
zn iszczen ia , k tórearo  o g ro m u  w y ra ze m  s ą  s t r a ­
szne c y fry : w  g ru z a c h  le ż y  200  m ia s t, 400  k o ­
ścio łów , 7500 w si i p ó łto ra  m ilio n a  z g ó rą  lu d n o ­
ści, c ie rp iąc e j o s ta te c z n ą  n ęd zę , m ie jscam i g in ą ­
ce j z g łodu .

G łęboko  w ie rzy m y , że p rzy b y liśc ie  do C leve- 
la n d  w  sz lac h e tn e j m y śli p o d s ta w o w e g o  z o rg a ­
n iz o w a n ia  „ S ą d u  ś w ia ta 11. B ó g  w am  d o p o m ó ż 1 
w p ra c y  w aszej! N iech a jże  je d n a k  .p ie rw szą  
sp ra w ą  w aszeg o  sp raw ied liw eg o  ro z p a try w a ­
n ia  b ęd z ie  sp ra w a  n ieszczęśliw e j , a  ta k  w ielce  
sz lac h e tn e j ong i r z e c z p o s p o l i te j  P o lsk i. S e rca  
w asze  zacne , dusze  sz lac h e tn e , p o tę żn e  um y­
sły , n ie  s to i w am  w ięc  n ic  n a  p rze szk o d z ie , a- 
żeby  im iona  w asze  z n a la z ły  się n a  k a r ta c h  h i- 
s to ry i p rz y  im io n ach  n a jsz la c h e tn ie jsz y c h  d u ­
chów  św ia ta . Z w ró ćcie  sz la c h e tn i p a n o w ie  swą< 
u w ag ę  n a  te n  f a k t ,  że n a ró d  25 ir m ow y, k tó ­
reg o  s tu le tn ia  p rzesz ło  p rzem o c  n ie  z ła m a ła , a ,  
s tu le tn ia  n ie w o la  n ie  u p o d liła , m a  p ra w o  do  b y ­
tu  n a ro d o w eg o  i  sam odzie lnośc i. —  P o z a  te m  
e tn o g ra fic z n e  p o ło żen ie  P o lsk i je s t  te g o  ro d z a ju , | 
że d o p ó k i sp ra w a  je j n ie  b ęd z ie  zasad n iczo  w  
d u ch u  p ra g n ie ń  n a ro d u  u re g u lo w a n ą , m o w y  o 
zu p e łn y m  p o k o ju  w  E u ro p ie  b y ć  n ie  m oże. — 1 
P o lsk a , ró w n a ją c a  się  o b szarem  s ta n o m  O hio, 
Illino is, In d ia n a , M ichigan , W iseo n sin  i  K e n ­
tu c k y , z lu d n o śc ią  do  te j ziem i k rw ią  i  se rcem  
p rz y w ią z a n ą , n ie  m oże p o d  ża d n y m  w a ru n k ie m  
tk w ić  ja k  k rw a w y  c ierń  n a  m ap ie  p rz y sz łe j 
E u ro p y . B y ło b y  to  bo w iem  p rze c iw  k a r d y n a l­
n y m  z a sa d o m  sp raw ie d liw o śc i i h u m a n ita ry z m u .

W ita ją c -  w as p rz e to  P an o w ie  n a  w aszym  
z jeździe  w  C Ieveland , m y, P o la c y , o b y w a te lb  
tego  m ia s ta  i S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ^  zo rg a n i­
zow an i w  K o m ite t O b ro n y  n a ro d o w e j, n in ie j 
szem  a p e lu je m y  do w asz y ch  s e rc  i u czu ć  w  im ię 
w sp ó ln y ch  M ealów  w o lnośc iow ych , ja k ie  są 
w sz y s tk ic h  u d z ia łe m  p o d  g w ia ź d z is ty m  s z ta n ­
d arem  W a sh in g to n a  i  w sk az u je m y  w am  sp raw ę  
P o lsk i, je j k rz y w d y  i k o n ie cz n o ść  w ró c en ia  je j 
b y tu  p a ń s tw o w e g o  d la  g w a ra n c y i w szech św ia­
to w eg o  p o k o ju , k tó re g o  o ręd o w n ik a m i w y  p a ­
now ie, je s te śc ie .«

M em oryał p o w y ższ y  p rz y ją ł k o n g re s  dó  
w iad o m o ści i z a re g e s tro w a ł go  w  sw y ch  p ro to ­
k o ła c h , z a c ią g a ją c  je d n o cz eśn ie  n a  lis tę  s ta ły c h  
p raw o m o c n y ch  d e le g a tó w  K . O. N. w  o so b ach  
pp. K u rd z ie la , S . A . D an g la , d r  K . B o g a ck ieg o , 
J a n a  K o b y la ń sk ie g o  i H . N ied źw ieck ieg o .

M em oryał w y w a rł duże  w ra że n ie  i n a d e r  sy m ­
p a ty c z n y  o d ru ch  w śró d  d e le g a tó w  d la  sp ra w y  
p o lsk ie j. P ra s a  a n g ie ls k a  m em o ry a l te n  przy^ 
ję ła  ró w n ież  sy m p a ty c z n ie  i  ro zp o w sze ch n iła  
go w  p rz e k ła d z ie  po ca łe j A m ery ce .
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T E O D O R  B R A N D O W S K I.

Szpieg.
Z w y c ię sk a  a rm ia  aust-ryaeka zb liża ła  się do  

Z am ościa .
N oc c iem n a le ż a ła  g łu ch o  .n a  po lach , 

go  g ło su . L ęk  zaw isł w  p o w ie trzu , o p a rł się 
sk rz y d ła m i n ie to p e rz a  o ziem ię i c zek a ł... N ie- 
p o ru sza lo  się  n ic . M a rtw a  c isza  p a n o w a ła , ja k

pi! —  sp u śc ił g ło w ę  i sk ie ro w a ł się w  s tro n ę  
w si pob lisk ie j.

W  G rzegorz o w ej ch ac ie  p a n o w a ł ru ch . —  
G azd zin a  kr/.ą .ta ła  się  k o ło  ra n n e j w arzy , a le  
sz ło  je j to  n ie sp o ro  i ja k b y  n a  u d ręk ę . O podal
s ied z ia ł na k lo c u  s ta r y  ch ło p  i łow ił k a ż d y  jo,.j
ru ch . w y c z e k u ją c  n iec ie rp liw ie  ja d ła . G rzego- 

| rzo w a  z m ia rk o w a ła  w id o czn ie  je g o  m yśli, bo
żad n e-, n a g le  rz u c iła  u rąg liw ie :

—  P o c z e k a j je szcze , bo i ta k  się  tem  -nie n a ­
jesz!

A  p o te m  z a d u m a ła  się  i rz e k ła :
-g ro z a  p rze d  o łta rzem  s tra szn e g o , a  n iew idzia l-j —  S ły sza łe ś , s ta ry ?  P o d  la sem  b itw a  b y ła  
Jiego b ó stw a . A ż zaszu m ia ł hen  n a d  la sem  w ia tr  od  p o łe d n ia  do  sam eg o  w ieczo ra , 
o p ę tan ie c , sz a rp n ą ł k o n a ra m i d rzew  i u m ilk ł G rzeg o rz  m a c h n ą ł rę k ą . 
znow u, um ilk ł p rze d  trw o g ą , k tó ra  p r z y g n ia ta ła ’ —  C ichaj, k o b ie to , co  n am  do  b itw y ?  N ie
w szy s tk o  tru c h le ją c y m  o d d ec h em . j n asza  sp raw a .

P ow oli n a d  zo ran em  po lem  ro d z ił się św it.! —  B oisz się?
P a la  n a jp ie rw  b ru d n e j, p o tem  co raz  k rw a w sze j —  C ichaj, k ie d y  m ów ię. D ziś je szcze ta k i  
czerw ien i w a lc zy ła  z n o cą , aż  p o d a r ła  je j czar- ty lk o  w y ży je , k tó ry  się do n iczeg o  n ie m ięsza. 
n ą  zasłonę i zeszło  ja sn e  s ło ń ce , a b y  d o k o ń c z y ć  —  A je d n a k  dz ieck o  je d y n e  zabrali! B odai 
p o g ro m u  nocy . j ty le  w iedzieć, gdz ie  on te ra z ?  y

Z m ro k ó w  p o cz ę ły  się w y ła n ia ć  p o c z e rn ia łe  —  P a n u  B ogu  zdaj w  op iekę , bo  sam a nie 
tru p y , tw arz e  sk ro p io n e  k o ra la m i k rw i, polania-! w sk ó rasz , an i ja , an: ty. 
n e  k a ra b in y , a  p rze d  row em  sk łę b ił się w a ł —  A » z  ja d łe m  w sk ó ra ć  trz e b a , b o  in acze j 
c ie lsk  lu d z k ich , p o w y k rz y w ia n y c h  k o n w u lsy j- ' p o m rzem y  z g ło d u . Cóż cl na p o łe d n ie  u g o tu ję ?  
n ie , a  z a s ty g ły c h  w  sz p o n a c h -śm ie rc i n isz c z y - 'O s ta tn i g rz ą d e k  k a la re p y  k o zu n ie  w y d z iu b a ły . 
e ic lk i. W oń  k rw i, p o tu  i zgn ilizny  u n o siła  się! I  w e s tc h n ę ła  c ięż k o  G rzego rzow a, a  z n ią  
n a d  tem i h ek a to m b a m i w o jn y , ja k  o p a r le śn y  m ąż s ta ry ,  do sp ró ch n ia łe g o  dębu  p odobny , 
n a d  ro zg rzan em  p ro m ien iam i s ło ń c a  b ag n i- —  D o p u s t B oży . Ju ż b y m  w szy ćk ie j g a d z in y

o d ża ło w a ła , a le  J a ś k a  n ie  m ogę!

i f .

K aż d y  p a trz y  te g o , co m u  n a jm ilsze . ' nę. M łynarz  p ęd z ił ja k  lis , za  k tó ry m  p ę k a ją  
C hłop  m ów ił k ró tk o  i n ie c h e tn ie , w ięc p rz y -1 s trz a ły  i ro z le g a  się u ja d a n ie  p s ia rn i

b y sz  p o s ta n o w ił od razu  u d e rz y ć  w  sed n o  rzeczy
—  G rzego rzu , pom óżcie m i z rąb ać  p a rę  choj- 

n iak o w .
—  N ie d ac ie  to  sam i ra d y ?

D am , a le  m i n ija k o  w  p o je d y n k ę  do la ­
su  chodzić . ;

—  C hcecie, ab y m  w am  s tró żo w a ł?
—  W olę z w am i ja k  sam . A  z ło tó w k ę  z g ó ry  

w am  zap łacę .
—  N a je m  się  to  n ią ?  Ż ebyśc ie  i  ru b la  dali, 

to  g d z ie  i co k u p ię  za  n ie g o ?
—  W olic ie  m ą k i albo jagieł? M am  jeszcze. 

A  i f la szk ę  w eźcie , to  sob ie k w a te rk ę  w ó d k i 
od le jec ie .

G rzego rz  sp o jrza ł n a  żonę, t a  znów  n a  m ęża.
—  Id ź  s ta ry , n ie  d e lib e ru j d łu g o . B o d a j b ę­

dzie  co do  g ę b y  w łożyć .
G rzeg o rz  w s ta ł o c ięża le  i ro z g lą d n ą ł się po 

izb ie za  s iek ie rą .
A n a chodźw a —  rz e k ł do p rzy b y sz a .

Szli d łu g o  za b ieg iem  rzek i, aż doszli d o  la s u ,1 m il ze sieb ie .

B o jaź liw a ju c h a ! —  m ru k n ą ł Grzegorz
i zw rócił g ło w ę  w  tę  s tro n ę , od  k tó re j  go  do ­
chodził trz a sk  ga łęz i ła m an y c h  p o d  k-ońskiem i 
k o p y ta m i.

Z a chw ilę z g ąszc zu  w y c h y n ę ły  się  p o s ta c ie  
k o za k ó w . Ich  m a łe , sm u k łe  konie^ p rze w ija ły  
się  ja k  w ęże w śró d  g a łęz i i chaszczów .

—  B ierit! —  w rz a sn ą ł su n ą c y  n a  czele ofi­
c e r i w sk a z a ł sz asz k ą  n a  G rzegorza .

I  n im  się ch ło p  o p a m ię ta ł, ju ż  po d w ó ch  k o ­
z a k ó w  m ia ł u  k aż d eg o  b o k u  i poczu ł k le szcze  
n a  sp ra c o w a n y c h  ram io n ach .

O ficer ze sk o czy ł z k o n ia  i ją ł  z n a jw ię k sz ą  
u w a g ą  o g lą d ać  o c io san e  ż e rd k i i s to ja k i. P o  
chw ili tw a rz  je g o  o b le k ła  się w y razem  zad o w o ­
le n ia  i w śc iek ło śc i rów nocześn ie .

—  C zto  e to ?  —  sp y ta ł^  Grzegorza-, p o d n o ­
sząc m u pod  sam  n o s  n ie re g u la rn ie  o c io san ą
że rd k ę .

C hłop w y p a trz y ł się n a  o fice ra  i ledw o  w y tłu -

I p o cz ę ła  ch lip ać , n a jp ie rw  cicho , p o te m  g ło ­
śniej

SKiem.
T ru p i zap ach  zw ab ił s ta d o  w ron  i k ru k ó w .

N ie s ia d ły  je szcze  n a  sw oich  o fia rac h , a le  fa-
1 o w ały  co raz  n iżej i co raz  śm iele j, s trz ę p ią c  pió- Do iz b y  w sze d ł cz ło w ie k  o lis im  w y g ląd z ie  
r a  do  s ło ń ca  i sz u k a ją c  żeru  na tem  n iezw y k lem  i o czach  n o cn e g o  p ta k a ,  
p a s tw isk u . * ! —  N iech  b ęd z ie  p o ch w a lo n y !

Od s tro n y  rze k i s k ra d a ł się c h y łk iem  zg a r-; —  N a  w iek i w ieków .
b io n y  cz łow iek  o lisim  chodz ie  i oczach  n o cn eg o  
p ta k a .

P rz y s ta n ą ł i sp o jrza ł n a  po le lu d z k ich  n ie­
szczęść i c ierp ień . —  W zro k  jeg o  z a ta c z a ł co ­
raz^ dalsze  k ręg i, aż po  ja s n y  n ie b a  h o ry zo n t,

—  Ż y jecie  G rzeg o rzo w a?
—  A lbo co?
—  N ic. Ino  cz asy  s tra sz n e . Co ta m  p o b ity c h  

ludzi leży ! W id zie liśc ie?
—  Co m nie do  n ich . P ro s ić  ino  B oga , a b y  b y ł

podczas g d y  w  jeg o  tw a rz y  m a lo w a ły  się  n a - j już  z tem  k o n iec
p rzem ian  lęk , zadow olen ie  i p o g a rd a . A ż w y-; —  J e sz c z ć  się d o b rz e  n ie  zaczęło , a w y  ju ż  
ce w szy  Przez zac iśn ię te  zęby : ja c y  oni g łu - k o ń c a  p a trz y c ie ?

p o sz a rp a n e g o  sz rap n e lam i i p e łn eg o  b ia ły c h  ra n  
lśn ią c y c h  z p o d  ob ite j k o ry .

G łęb o k a  c isza  o w io n ę ła  ich  n ib y  u czu cie  zni- 
k o m o śc i n a  cm en ta rz u . P ta k i  zam ilk ły , p rz e ra ­
żone je szcze  n ie d a w n ą  b itw ę . T y lk o  tu ż  o p o d a l 
szu m ia ła  w e z b ra n a  rz e k a , p lu sk o c zą c  o k o rz e ­
n ie p o d m y ty c h  d rzew  i sz a rp ią c  n ad b rz eżn e , 
w o d ą  za la n e  k rz a k i.

—  T y ch  p a rę  s to ja k ó w  ze tn ie m y  —  rze k ł 
są s iad  do G rz eg o rza  —  W y  śc in a jc ie , a  ja  je  
sob ie oczyszczę z gałęz i.

R o b o ta  n ie  sz ła  im  raźn o . G rzeg o rz  o d p o cz y ­
w a ł j)o k a ż d e m  u d e rz en iu  s ie k ie rą , a  m ły n a rz , 
co k tó r ą  g a łą ź  odciosa ł, n a d s łu c h iw a ł trw o ż li­
w ie p o  lesie , a  c iąg le  s k r a ja  g ę s tw in y  się  t r z y ­
m ał, p o d o b n y  do  le śn eg o  zw ie rzęc ia , k tó r e  p rzez  
w ro d zo n ą  p rzezo rn o ść  od sw ej k ry jó w k i n ig d y  
z b y t się nie o d d a la .

P ra c o w a li ta k  ze dw ie  g o d z in y , g d y  z g łęb i 
la su  d o sz ły  ich  liczne g ło sy  i rże n ie  k o n i.

G rzeg o rz  o g lą d n ą ł się z a  m ły n a rzem , a le  u j ­
rz a ł już  ty lk o  je g o  n ik n ą c ą  w  g ąszc zu  sukm a-

—  C h o jak , pan ie ...
O ficer z a trz ą s ł się ze złości
—  Z n aczo n e  c lio jak i w rzu cac ie  do  rzek i, a  

A w s try jc y  je  ta m  w y ław ia ją ... T u  k o r a  d o k o ła  
z d ję ta , co to  znaczy , h a ?  Ze w  S taw iszczach  
są  w o jsk a  ro sy jsk ie ... ach , so b a k a! w o t tob ie!

I że rd z ią  u d e rz y ł p rzez  tw a rz  ch ło p a , a  ró ­
w nocześn ie  w sk a z a ł k o za k o m  na n a jb liż szą  so ­
snę.

G rzego rz , n im  och ło n ął, nim  m óg ł u s ta  o tw o ­
rzy ć , poczu ł, że ja k iś  sz o rs tk i w ąż o p la ta  m u 
szyję? po tem  ręce  k o z a c k ie  w śró d  k rz y k ó w  
i p rze k leń s tw  p o d n io s ły  go do  gó ry ...

A  G rzego rzow a cz e k a ła  z ob iadem . Z upa 
k a r to f li  i tro c h ę  m am ały g i. —  B ez o m a sty  
w p raw d zie , a le  w szy s tk o  so lone . B o m ia ła  je ­
szcze g a rść  soli, ch o ć  b ra k ło  je j ju ż  n a  p a rę  
m il w około .

M inęło p o łu d n ie , d z ień  p o cz ą ł się  ch y lić  do 
w ieczo ra  —  a  G rzego rz  n ie  w ra c a ł. W y c h o d z i­
ła  p rze d  c h a łu p ę , p a t rz a ła  n a  słońce, a le  n ie  
u w id z ia ła  n ik o g o . A ż g d y  się  ro b iło  ju ż  m ro­

czno, a  w ich e r w s ta ł n iezg o rszy , za rz u c iła  k ie ­
ck ę  n a  g ło w ę  i p o b ie g ła  do m ły n a rza .

—  K a jśc ie  m o jego  zo s taw ili?  —  sp y ta ła .
—  W  lesic ... n a  p ra w o  od  z a g a jn ik a .
—  R obi to  je szcze?
—  A lbo ja  w iem . N ie ch c ia ł w ra c a ć  ze 

m n ą  —  je g o  w ola .
G rzego rzow a, ch o ć  je j b y ło  tro c h ę  n iesw o jo , 

w y k rę c iła  od  m ły n a rz a  do  la su  i sk ie ro w a ła  się 
p o d  z a g a jn ik .

—  G rzegorz! G rzegorz! —  h u k a ła  p o  lesie  
d o d a ją c  sob ie  o d w ag i.

A le  n ik t  je j  n ie  o d p o w iad a ł, ty lk o  rz e k a  szu ­
m ia ła  g ło śn ie j p o d  w ich rem , k tó r y  n a d b rz e ż n e - 
m i g a łęz iam i sm a g a ł je j p le cy  sp ien ione .

B łąd z iła  d łu g o , aż  u jrz a ła  ja k ą ś  n ie ru c h o m ą  
p o s ta ć  p o d  so sn ą . N ib y  G rzego rz , n ib y  n ie  on , 
bo w y ższy  b y ł i sz y ję  d z iw n ie  w y c ią g n ą ł, ja k b y  
po ziem i czeg o ś szu k a ł.

—  G rzegorz! —  w rz a sn ę ła , bo  p o z n a ła  n a ­
reszc ie  m ęża.

A le G rzegorz  się n ie  o d zy w a ł —  ty le , że 
się p o ru szy ł tro ch ę .

W ięc z e b ra ła  w sz y s tk ą  o d w ag ę  i p o d esz ła  
p o d  sosnę.

—  S ta ry ...  có żeś ty , za sp a ł?
U ję ła  go  za  rę k ę  i o d sk o c z y ła  n a ty c h m ia s t.
G rzeg o rz  nic nie o d p o w iad a ł, ty lk o  p o czą ł 

się h u ś ta ć ...  n ib y  liść  n a  n itc e  p a ję c z y n y .
D zik ie  p rze ra żen ie , b ie le ją c y  s tra c h  o g a rn ą ł 

k o b ie tę . Z aw y ła  k ró tk o  i o k ro p n ie  —  i p o czę ła  
u c iek a ć . Z ap o m n ia ła , w  k tó re j  s tro n ie  w ieś, b ie ­
g ła  n a  oślep  —  aż n ag le  ziem ia u c ie k ła  je j # 
p o d  s tó p , p o s ły sz a ła  g ło śn e  ch lap n ię c ie  i z ro b b  
się  je j zim no.

—  G rzego rz , ra tu j!  a d y  ra tu j!  —  w rz a sn ę ła
rozpaczliw ie .

P o te m  ja k b y  ow inęło  -jej się coś k o ło  g ło w y , 
coś za p a rło  je j o d d ech , je szcze  chw ilę w y d ę ta  
sp ó d n ic a  p ły n ę ła  po ro zh o jd a n e j w odzie  —  aż  
i t a  sp ó d n ic a  zg in ę ła  w n u r ta c h  w ez b ra n e j 
rzek i. s
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